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$TRAŻAK="BOHA TER. 


Ostro chłopcy hej! strażaki! 
Dzielne zuchy i junaki, 
Stańmy sobie w jedno koło 
I przytupując wesoło, 
Zaśpiewajmy: hu! ha! ha! 
Niech strażaka każdy zna. 
_ Kiedy się luzujem z warty, 
Wtedy służba to nie żarty, 
Bo to rozkaz na czuwanie 


Więc cichaczem hu! ha! ha! 
>... Niech strażaka każdy zna. 
Brząknął dzwonek— więc się pali: 
Płomień bucha dym się wali, 
Hej! z kopyta z sikawkami, 
Z siekierami z bosakami. 
Dudni miasto hu! ha! ha! 
Niech straż naszą każdy zna. 
Skry się sypią ogień parzy, 
Całe miasto strachem gwarzy, 
Nie nie pytaj, ostro bracie! 
Dalej w ogień, bo nas znacie, 
` Że i w biedzie hu! ha! ha! 
| Bo strażaka każdy zna. 
Gdyś w koszarach, strzyż uszami 
| jak jastrząb patrz oczami, 
Lecz po służbie hejżel hasa, 
Aż skry pójdą z pod obcasa. 
A więc śpiewam: hu! ha! ha! 
Niech strażaka każdy zna. 


Lakładajny straże ogniowe! 


Wielkie straty przynoszą nam po- 
żary. Obliczono, że rocznie spala się 
as w kraju około 20 tysięcy bu- 
A dowli przy 4 tys. wypadkach pożarów. 
Tyle mienia ludzkiego idzie więc z 
dymem wskutek nieostrożności i róż- 
nych wypadków. Pożary będą tym 
większą klęską teraz, kiedy zrujno- 
wani wojną posiadamy i budynków 
ej i są one niezmiernie drogie. 
Ażeby ograniczyć ilość pożarów trze- 
` ba — obok budowania ogniotrwałego- 
starać się organizować  umiejętną 
walkę z pożarami. A do wałki tej sta- 
nąć mogą śmiało tylko wyćwiczone 
straże ogniowe. 


- Przed wojną A MIES w kraju kil- 


kaset straży pożarnych, ale było to 
niewiele, a i te nie wszystkie rozwi- 
jały się należycie wskutek trudności, 
jakie piętrzyły się przed niemi. Rząd 
rosyjski dopatrywał się w każdej or- 
ganizacji społecznej wrogich dla sie- 
bie spisków, a od podejrzeń tych 
nie były wolne tymbardziej straże 
ogniowe, posiadające w swym regula- 
minie musztrę. Ta musztra, prowa- 
dzona po polsku była solą w oku 
moskali, to też starali się zmienić ją 
na rosyjską, otwieranie straży utrud- 
niali niezmiernie, pilnowali jej kie: 
rowników, przysyłali policjantów naze- 
brania. : 

Okecnie wszystkie takie przeszko- 
dy wzięły w łeb. Władze nasze nie- 
tylko że nie przeszkadzają, ale goto- 
we dać wszelką pomoc w celu 
zorganizowania jaknajwiększej ilości 
straży ogniowych. 

Nadchodzi wiosna a za nią suche 
lato. Pożary wtedy powstają najczęś- 
ciej i przynoszą jednocześnie naj- 
większe straty— szczególnie w czasie, 
gdy zbiory są w gumnach i stodo- 
łach. Trzeba myśleć zawczasu o za- 
pobieganiu klęskom ogniowym, trze- 
ba zakładać jaknajwięcej straży. Į niech 
sprawę tę wezmą w swe ręce koła 
młodzieży. Wszędzie, gdzie jest już 
straż, zapełnić jej szeregi winna mło- 
dzież z kół, gdzie zaś straży niema, 
niech młodzież zorganizowana w ko- 
łach niezwłocznie zorganizuje tę po- 
żyteczną instytucje. Całe oddziały— 
jak toporników i ratowników—winny 
być obsadzane wogóle przez mło- 
dzież, jako więcej sprężystą i zdol- 
niejszą do pracy na drabinach i da- 
chach. 

O narzędzia pożarne wszystkie dziś 
trudno, ale zorganizowane oddziały 
nawet prostszemi środkami pożar o- 
panują i nieszczęście odwrócą, jeżeli 
tylko jest posłuch i pewne wyszko* 
lenie. 

Niech koła młodzieży nie zanied- 
bują tej dziedziny — niech poświęcą 
znaczną cześć swej energji i w kie- 
runku straży, których do dziś mamy 
jeszcze zbyt mało. A. Ch. 
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my tak czekali.. 


A my tak tęsknili, 

a my tak czekali 

i wciąż przez okienko 
na świat wyglądali. 


Czy ku nam nie idziesz 

w blaskach złotych słonka, 
i czy już pod niebem 

nie słychać skowronka. 


Czy się jasną runią 
nie zieleni pole, 

Czy bocian z klekotem 
nie siadł na stodole... 


Czy wierzbowa fletnia 
nie gra ponad strugą, 
co się smugiem winie 
srebrną wstęgą długą .. 
A tyś knam nie przyszła 
wiosenko jedyna, 
jeno mróz ten siwy, 
co w lód wodę ścina. 


Jeno te tumany, 
` co się wokół ścielą: 
jeno łe śnieżyce, 
co nam pola bielą. 


Oj, czy cię złe moce 

w drodze zatrzymały, 
żeś do nas nie przyszła 
jeno tuman biały?... 


Oj, czy cię nie puszcza 
ukryta zła siła, — 

czy cię może straszy 
ta... ziemia—mogiła?... 


A już wczora niebo 

tak się słonkiem śmiało, 
a już wczora wiewem 
zewsząd ciepłym wiało... 


A już wczora w sercach 
rosły nam nadzieje... 
a tu dzisiaj znowu 
zima śniegiem sieje. 
Hej, czy już nie wrócisz 
nigdy do nas wiosno, — 
„czy już nasze groby 
„ kwieciem nie Porosną?,. 


Czy ten całun śnieżny, 
"co nam kryje pola 


= 


Ejże, wróć wiosenko,. 
wróć-że do nas miła — 
„niechaj nam ożyje H 
ta ziemia—mogiła, 
Niechaj nam się. niebo 
zaśmieje błękitnie, 
niechaj pod krzyżami  * 
ciernie—ból zakwitnie. 


Niech runią nadziei rog i 
pokryją się smugi ` osi 
i zadzwonią w struny I 
srebrne, jasne strugi. 


Niechaj nasze groby i 
kwieciem znów porosną... 
Hej-że, wróć wiosenko, 
hej, ty nasza wiosno!... 


miga 


Przysięga Kościuszki. | 
Ia] w 


„Na krakowskim RAB ; 
- Wszystkie dzwony biją, 
Cisną się mieszczany 
Z wyciągniętą szyją. 
Na krakowskim rynku 
Tam ludu gromada: 
Tadeusz Kościuszko 
Dziś przysięgę składa“ !). 


Uroczysta to była chwila d. 24 mar- 
ca 1794 r. Najwierniejszy syn oj czy- 
zny szedł rozpocząć walkę z. - Wro- 
giem o wolność narodu, o niepodle- 
głość kraju. 

Było to po drugim rozbiorze, 
Polska za sprawą niecnych konfed 


na jej zgubę z Rosjanami, zost 
doprowadzona do upadku. 
Okrojona znów znacznie przez « 
gi rozbiór, pozbawiona obrony ż. po 
wodu zmniejszenia wojska, podda 


skiagd: będącego ślepym narzęć 
w ręku garycy: PW śię da 


1) Wiersz znanej poetki NA 
„ niekiej. ; 33 ŻA ło 


EEEN PLYTY TYP 
wrócili dawne prawa, gnębiące 
Zczan i chłopów, Polska musia- 
czuli to wszyscy — prędzej czy 
niej zginąć. 
zeba więc było ją ratować. 
yśl ta zrodziła się przedewszyst- 
na obczyźnie, gdzie tylu dobrych 
Polaków musiało się schonić przed 
mstą Targowiczan. Oni pierwsi nie 
opuścili rąk bezradnie, nie oddali się 
rozpaczy, ale z męską energją wzieli 
do czynu: zaczeli się porozumie- 
é z pozostałymi w kraju patrjota- 
mi i postanowili wezwać cały naród 
do walki zbrojnej z nieprzyjacielem. 
Na czele tego sprzysiężenia staneli 
- twórcy Konstytucji 3-go Maja: ksiądz 
Hugo Kołłątaj i Ignacy Potocki. 
- Brakło wodza. 
Wszystkich oczy zwróciły się na 
Tadeusza Kościuszkę, który, by nie 
przystąpić do hańbiącej konfederacji 
Targowickiej, pomimo nalegań i próśb 
ólewskich, rokujących mu zaszczyty 
dostatki, wystąpił z wojska i wraz 
z innymi udał się na tułaczkę. 
Nie można było zrobić lepszego 
wyboru. Wsławiony walką o niepo- 
dległyść Ameryki i opromieniony 
świeżym zwycięstwem pod Dubien- 
ką, nieskazitelnego charakteru, szla- 
 chetnej duszy i bezinteresownego 
poświęcenia dla ojczyzny—Kościusz- 
ko już wtedy posiadał miłość i sza- 
cunek lepszej części narodu. 
Porozumiawszy się ze sprzysięrzo- 
nymi, czekał tylko chwili sposobnej 
do rozpoczęcia walki. 
Nadeszła ona prędzej niż myślano, 
niż chciano nawet. 
Bo oto w Polsce, gdzie rządził sa- 
mowładnie wysłannik Katarzyny Jgel- 
stróm, zaczęto skwapliwie na skutek 
uchwały, wymuszonej przez Rosjan 
na selmie rozbiorowym grodzieńskim, 
zmniejszać wojsko i rozpuszczonych 
żołnierzy wcielać do komend rosyj- 
skich. 

Zeby temu zapobiedz i zachować 
ten cenny materjał ludzki dla obro- 
ny kraju, postanowiono przyśpieszyć 
- powstanie. 

"W tym celu Kościuszko d. 23 mar- 
ca zjechał do Krakowa, a 24 marca 
wykonał przysięgę, że powierzoną so- 
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bie władzę REN ate mika 
używać będzie tylko dla odzyskania 
kraju i ugruntowania wolności. 
Już od samego rana zawiadamiano 
urzędników i lud, żeby się zgroma- 
dzali na rynku koło ratuszą *), a przy 
bramąch miejskich ustawiono warty 
żołnierskie, które wpuszczały wszyst- 
kich do miasta, ale nikomu zeń nie 
pozwoliły wychodzić, by jak najwię- 
cej przyczynić świadków tej podnio- 
słej uroczystości. Zgromadzano się 
też pilnie, a gdy jeszcze nadeszło 
i stanęło w paradzie wojsko, stojące 
załogą w Krakowie, tłum, złożony 
z mieszczan i włościan obojej płci 
i różnego wieku, wzrósł do tej mia- 
ry, że niedługo schody ratusza i sala 
posiedzeń magistratu była tak zapeł- 
niony, iż nie można się było przeci- 
snąć. 

Gdy Kościuszko z orszakiem stą- 
nął na oznaczonym miejscu, 


„Zagrzmiały okrzyki, 
Jak tysiączne działa .. 
Swego bohatera 
Wita Polska cała”. 


Najprzód wojsko wykonało przy- 
sięgę na wierność Narodowi Polskie- 
mu i posłuszeństwo Tadeuszowi Ko- 
ściuszce, Naczelnikowi Najwyższemu, 
a potem 


„Wyszedł sam Kościuszko 
W krakowskiej sukmanie, 
Odkrył jasne czoło 

Na to powitanie. 

Odkrył jasne czoło, 
Kięknął na kolana: 

— Ślubuję ci życie, 
Ojczyzno kochana! 
Slubuję ci życie, 

Slubuję ci duszę, 

Za Bożą pomocą 
Wolność wrócić muszę, 
A mówił te słowa 

W tak ogromnej ciszy, 
Zdało się, że Pan Bóg 
Tę przysięgę słyszy. 
Zapłakał, zaszlochał 
Naród dookoła... 

Wstał Kościuszko, wstrząsnął 
Krakuskę u czoła. 


3) Ratusz ten już dzisiaj nie istnieja, 


głosy buchnęły 
Wskroś rynku i | grodu: 
— Niech żyje Kościuszko 
Naczelnik narodu!* 


Zaraz potem Kościuszko udał się 
z Wodzickim,- komendantem miasta 
Krakowa i innymi oficerami do ra- 
tusza i tam wypowiedział mowę, 
w. której wzywał do walki w obronie 
Ojczyzny wszystkich bez różnicy sta- 
nu: szlachta, księży, mieszczan, chlo- 
pów i żydów, a w końcu szambelan 
Linowski odczytał Akt Powstanza, 
który głosił, że celem tego zbrojnego 
ruchu jest uwolnienie Polski od obce- 
go żołnierza, ugruntowanie wolności 
narodowej i niepodległości Rzeczybos- 
folitej, a najwyższymi prawem ocale- 
nie ludu. 

Na drugi dzień zaraz oddziały 
wojsk polskich zaczęły ucierać się 
z nieprzyjacielem, a w kilka dni 
i Kościuszko wyruszył z Krakowa, 
by 4-go kwietnia odnieść słynne 
zwycięstwo pod Racławicami. 

125 lat mija od czasu przysięgi 
Kościuszki. a postać jego nietylko 
nie zbladła, ale większego jeszcze na- 
brała blasku. Na tym miejscu, gdzie 
przysięgał, przy wylocie ulicy Szewc- 
kiej, włożono w bruk płaski kamień 
z napisem pamiątkowym. Niełatwo 
byłoby go odnaleźć, gdyby nie wień- 
ce i kwiaty polne, które w porze 
letniej zawsze prawie pokrywają to 
miejsce. Tak lud okoliczny czci pa- 
mięć tego, który pierwszy nauczył 
ich kochać ziemię polską i bronić ją 
od nieprzyjaciół. 

Ale nietylko kwiatami czczą oni 
pamięć jego. Ci potomkowie Barto- 
szów Głowackich, Stachów Swistac- 
kich i innych bohaterów z pod Ra- 
cławic, nieraz klęcząc na tym kamie- 
niu zanoszą modły do niego jak do 
Patrona Polski o pomyślność Oj- 
czyzny. 

A może też te ich modły proste 
a serdeczne uprosiły u Boga te wol: 
ną ludową Polskę Kościuszkowską. 

Wanda Pławińska. 


"Walne zebranie Związku kilt 
rolniczych, 


17 i 18 marca odbył się w War- 
szawie doroczny zjazd delegat 
kółek rolniczych. Prócz 780 dele- 
gatów przybyło z górą 300 gości, 
między niemi przedstawiciele inn 
dzielnic Polski—z Galicji i Pozna 
skiego. i 

Wielka sala Muzeum Przetmysłej 5 
Rolnictwa natłoczona była po brzegi 
Po zagajeniu zebrania przez prez 
Związku Kółek Rolniczych Z. Cho 
mańskiego i po wstępnych przemó- 
wieniach przedstawicieli klubów 
dowych oraz delegatów gości odczy- 
tano protokół z przeszłorocznego 
walnego zebrania. Sprawozdanie z 
działalności kółek za rok 1918 złożył 
kierownik Zw. K. Roln. T. Wilkoń- 
ski. Ze sprawozdania wynikło, | 
przy Związku pracowało 10 komisj: 
Wydawnicza, Stowarzyszeń rolniczych: 
Sekretarjat Stow. Rolniczo - Handlo-- 
wych, Wydział Mleczarski, Sekcja kół 
Młodzieży z Komisją Teatralną, Sek= 
cja Kół Gospodyń wiejskich, komisje- 
Samorządowa i Pośrednictwa przy. 
kupnie ziemi, wreszcie Sekcja Do- 
mów Ludowych. Obecnie tworzą się: i 
nowe sekcje. 

Stałych pracowników w Biurze 
Związku jest 20, Związków Okręgo+ 

wych 66, ogólna ilość kółek wynosi 


członków z górą 70,000 (prócz sdi 
walszczyzny i Podlasia, gdzie działal- 
ność kółek zatamowali Niemcy). w 
ciągu roku większych zebrań odbyło 
się z górą 100, kursów 70. Instruk- 
torów przed końcem roku było 64, 
Szczupłe środki Związku nie pozwa+ 
lają ra szerszy zakres pracy. a 

W czasie przerwy omawiano spra= 
wę wycieczek w Poznańskie i do Ga- 
licji oraz uchwalono złożyć wyrazy. 
hołdu rządowi Polskiemu i Naczelni=* 
kowi Piłsudskiemu przez specjalną, 
delegację. 

Z Galicji i Poznańskiego odczyta- 
no ciekawe sprawozdanie, dotyczące 
pracy kółek rolniczych w tych dziel- 


ayra 


czych na całym obszarze 
Zjednoczonej. Wniosek żąda- 
! niezależności kółek rolniczych 
ntralnego Towarzystwa Rolni- 


głosów (469 przeciw 191). Zarządzo- 
a na zjeździe składka na cele wojsko- 
do uznania Naczelnego Wodza 
rzyniosła zgórą 1!/, tys. marek, oraz 
kilkaset koron i kilkadziesiąt rb. à 
Po aktualnych referatach p. Kur- 
ka i Abłamowicza omawiano sze- 
spraw, związanych z relnictwem, 
owlą i t. p, uchwalono prześla- 
ać tajne gorzelnictwo; wyrażono 
wyższe uznanie lgnacemu Pade- 
skiemu za Jego pracę przy od- 
owie ojczyzny, oraz naszej dziel- 
iej armji i Ilwowianom. 
 Mianowano członkiem honorowym 
K. R. p. Józefa Thomasa, współ- 
łożyciela pierwszego kółka na zie- 
i Polskiej (w Dolsku w W. Ks. Po- 
ńskiem). 
rezes Choromański ogłosił wynik 
wyborów do zarządu. 
Z powodu powiększenia się prac 
iązku, zamiast 5 wychodzących z 
ządu wybrano 11 (ogółem zarząd 
„EGP się obecnie z 21 członków 
zastępców): Zygmunta Choro- 
ńskiego (ponownie), Stanisława 
Staszyńskiego, Błażeja Krzywkowskie- 
o, ks. Wacława Blizińskiego, ks. 
acego Majewskiego, Piotra Gogo- 
skiego, red. Tadeusza Prószyń- 
ego, Józefa Orzechowskiego, Mar- 
;, Moczydłowską, Stanisława Krukow- 
ego, Zygmunta Racięckiego, na 
tępców wybrani: Jan Eljasz, Anto- 
Jaros, Józef Piotrowski, Józef Ja- 
rski, Władysław Wielowiejski i 
Wincenty Zawistowski. 
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_ Do was koleżanki! 


Będąc na -zjeździe byłych wycho- 
wanie i wychowanków szkół rolniczo- 
odarczych w Warszawie, z przy- 
ością stwierdziłam fakt, że my ko- 


;go został odrzucony większością 


] le ini U 

eczną, nie chcemy wiedzi: się 
dzieje w kraju, i nie dbamy o- swoje 
wyrobienie społeczne. © 


Dlaczego tak jest pytam? Czy nie 
możemy się wyzbyć dawnego poję- 
cia, że kobieta nie potrzebuje nic 
więcej wiedzieć, prócz pracy około 
swego ogniska domowego?— a reszta, 
to już ją nic nie obchodzi? 

Dzisiaj już się wszystko zmieniło = 
przełom, który nastąpił w ustroju na- 
rodów, zrównał kobietę z mężczyzną— 
uznał w niej człowieka, zdolnego do 
każdej pracy. Siostry! nam dzisiaj 
nie wolno siedzieć z założonemi rę- 
kami, ale pracować, działać i wyra- 
biać się,—nie wolno nam poprzestać 
na tym, cośmy w szkole zdobyły, ta 
nauka — to jakby klucz do wiedzy, 
który nam dano, a my mamy nim 
otwierać, co przed nami zamknięte! 
A więc nie wolno nam omijać żad- 
nej sposobności do zdobycia wie- 
dzy, wyrobienia się i rozpatrzenia, 
co się dzisiaj w kraju dzieje! Nie 
opuszczajmy zjazdów, które nas in- 
teresują i pouczają; powinnyśmy brać 
czynny udział w kołach młodzieży i 
wnosić do nich to, co mamy w sobie 
szlachetnego, i brać co dla nas poży- 
tęczne. Jeżeli nie weźmiemy czynne- 
go udziełu we wspólnej pracy, cof- 
niemy się wstecz — a wówczas, nikt 
się z nami liczyć nie będzie. Dotych- 
czas:kobieta, spaczona pojęciami, by- 
ła jakby bawidelkiem dla mężczyzny, 
ale dzisiaj, społeczeństwo wymaga od 
nas, by się stać — kobietą-człowiekiem, 
kobietą towarzyszką, przyjacielem, 
doradcą, która rozumie życiei bie- 
rze je z punktu poważnego a nie 
wymarzonego, która w każdej naj- 
trudniejszej chwili może znaleźć le- 
karstwo na potrzeby OB pUżsZYCH i kra- 
ju całego! 

A więc koleżanki, nie traćmy cza- 
su bierzmy się do pracy, najpierw 
nad sobą: urabiajmy siebie, by sta- 
nąć przygotowanemi do życia i szer- 
szej działalności na niwie społecznej. 

Życzynianka. 
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Przejeżdżając przez jedną z naszych 
okolic kraju, spotkałem się z mło- 
dym Stanisławem W., którego nie- 
gdyś na zebraniu młodzieży gdzieś 
poznałem. 

— Jak się macie Stanisławie? —zaga- 
dnąłem go.—Co słychać u was we wsi? 

— Bóg zapłać!—wcale bołoby do- 
brze, gdyby nie to równouprawnie- 
nie, kobietom naszym nadane. 

— Ñ cóż to złego? — pytam— wszak 
kobieta nic gorszego od mężczyzny, a 
obywatelstwo słusznie jej się należy. 

— Co wy teżgazeciarzu gadacie! — 
zawołał na to,-—siedzicie tam wszyscy 
w Warszawie, to i nie wiecie, co się 
to na wsi dzieje. A najgorzej z temi 
dziewuchami, zupełnie się pogziły — 
i mówiąc to prawie że ręce załamał 
z rozpaczy. 

— Ñle co jest? — pytam się nie- 
spokojny, co się waszym dziewczy- 
nom stało po równouprawnieniu? 

— Co się stało? — zawołał Stasiek— 
chodźcie ze mną przed kościół, to 
zobaczycie najlepiej swemi rodzone- 
mi oczami. 

Poszedłem razem z moim despe- 
ratem. 

Po drodze dopędziła nas młoda 
niewiasta, ubrana nieco z miejska i 
podeszła do nas zamaszyście. 

-— Może pan pozwoli ognia, bo mi 
papieros zgasł-—zwróciła się do mnie. 

— Macnąłem się po kieszeni. Za- 
pałek ani śladu, bo jako niepalący 
często zapominałem brać ze sobą pu- 
dełeczka. ; 


— Przepraszam bardzo, ale nie 
mam—odpowiedziaļłem. 
— To ci mężczyzna! — rzuciła mi 


USĄNA 
ajma puścił 
dziurką od: nosa, ARE na 
pogardliwie i ruszyła dałej. 3 
To jest panna. równoupra pi 
na-=zasyczał Stanisław, ale chodźmy 
do kościoła. 1 
W kościele obok innych zobacz 
łem kilkanaście panienek-mła 
i starszych— Wszystkie z obciętemi wi 
sami, zaczesanemi czupurnie na* 
kier = jek u drużbów weselnych. Th 
i owdzie stała. dziewczyna w czapę 
maciejówce na głowie i równi 
z podciętą czupryną. i 
— Czy to nie rozpacz? — zawał 
do mnie maj przyjaciel, gdyśmy © 
ścili mury kościoła. Panny nie-cl 
się uczyć i pracować rezem dla 
bra kraju, a natomiast ucinają sob 
piękne warkocze, kurzą papieros 
noszą na głowach czapki i udaj 
O: 
„Teraz równouprawnienie, wię 
to wszystko nam wolno“ —powiadaj 
gdy im zwróciłem uwagę na to 
powanie nas chłopców. Rychło patrz 
jak ubierać się zaczną po męsku- 
wtedy—za przeproszeniem—spodn 
podrożeją jeszcze więcej, a czy wa 
im z czasem nie zaczną wyrastać, 
też pytanie. Jeżeli tak będzie dalej, t to 
sie nigdy nie ożenie, bo w takiej 
albo ćwierćkobiacie to się nawet zal 
chać nie można uczciwie— tak biadał 
Stasiek markotny okrutnie. a 
Pocieszyłern go jednak, że w inn 
miejscach równouprawnienie zrozu= 
miały dziewczyny inaczej, aże tak jes 
to czytelnicy z poprzedniego artykułu 
dobrze widzą. A. Wędrownik 


L kót i ZWIĄTKÓW niej 


Kół Młodzieży wiejskiej 
za rok 1918. 


Został już wydany kwestjonarjusz 
wozdawczy, który obejmuje całokształt 
cy społeczno - oświatowej, prowadzc 
przez poszczególne Koła Młodzieży. Z 


Ag ` 5 aA 
siejszym numerem „Drużyny“ wysyłamy 
' wszystkim Kołom i Związkom mło- 
eży wiejskiej i małomiasteczkowej. W 
rwszym więc rzędzie otrzymają kwestjo- 
narjusz te Koła i organizacje społeczno- 
oświatowe młodzieży, które prenumerują 
„Drużynę“. 

= Pozostałe organizacje młodzieży, prosi- 
ny o nadsyłanie nam swych adresów, 
abyšmy mogli im przesłać kwestjonarjusz 
pod osobną opaską. 

_ Wszystkie Zarządy oświatowych organi- 
zacji młodzieży, z chwilą jak tylko otrzy- 
mają kwestjonarjusz, winny urządzić zebra- 
nie Zarządu i wspólnie opracować odpo- 
wiedzi na pytania, zawarte w kwestjonar- 
juszu sprawozdawczym, 
= Pozatem trzeba pamiętać, że wszystkie 
pytania dotyczą działalności za rok 1918 
= Koła młodzieży zorganizowane po 1-ym 
stycznia 1919 r. winny wypełnić tylko 1-szą 
część kwestjonarjusza. 

Prosimy jednocześnie o wyraźne wypi- 

sywanie atramentem wszystkich odpowie- 
dzi, a szczególnie nazw miejscowości i lu- 
dzi, oraz cyfr. 
= Kwestjonarjusz sprawozdawczy, zaraz po 
wypełnieniu go, winien być z powrotem 
rzesłany pocztą lub przez okazję nie póź- 
niej jak na dzień 1-go maja do Sekcji Kół 
Młodzieży wiejskiej przy C. Zw. Kółek Rol- 
niczych, Kopernika 30. 
Przy odpowiedziach prosimy załączyć 
odpowiedż jeszcze na takie zapytanie: 
dJe s danej wsi znajduje się mtodzieży, 
nie należącej do żadnego zrzeszenia mto- 
dzieży i mie biorącej udziału w żadnej pra- 
cy spotecznej? 


Od Sekcji Kół Młodzieży 
w sprawie legitymacji. 


Wszystkie koła młodzieży wiejskiej za- 
 wiadamiamy, że wkrótce będą na składzie 
w red. „Drużyny* legitymacje dla człon- 
ków kół młodzieży. 
= Z chwilą gdy zostanie ukończony druk 
legitymacji i obliczone koszta wydawnicze, 
podamy w „Drużynie“ ceny tychże. 
-= Zamówienia należy skierowywać do re- 
dakcji „Drużyny“, Kopernika 30. 
Jednocześnie zaznaczamy, że legityma- 
najlepiej nabywać przez okazję. Prze- 
ka pocztą jest utrudniona, przytem pa- 
czki są narażone na zaginięcie, za co po- 
czta odpowiedzialności nie przyjmuje. 


Do Zarządów i organizatorów 
kół młodzieży wiejskiej w zie- 
| mi Sieradzkiej. 

= Wszystkich organizatorów kół młodzie« 
ży wiejskiej w ziemi Sieradzkiej, oraz wszyst- 


kie Zarządy istniejąc ł prosimy 
bardzo o nadesłanie nam następujących 
wiadomości: nb i 
1) Dokładny adres miejscowości, w któ- 
rej zostało zawiązane oświatowe ko- 
ło młodzieży. 

2) Nazwisko przewodniczącego koła. 
Pozatem prosimy o wyrażenie swej O- 
pinji, czyby w najbliższym czasie nie moż- 
na było zwołać okręgowego Zjazdu dele- 
gatów kół młodzieży wiejskiej i małomia- 
steczkowej, w cełu stworzenia okręgowego 
Związku kół młodzieży. Sprawa ta jest 
bardzo palącą potrzebą. Gdyż tylko przez 
stworzenie Związku kół, wyłoniony na 
Zjeździe Zarząd, może ująć całokształt prac 
na terenie całego okręqu. Mamy nadzieję, 
że miejscowe nauczycielstwo szkół ludo- 
wych, które w tworzeniu oświatowych kół 
wykazało bardzo dużo inicjatywy i energji 
—okaże i teraz dobre chęci i pośpieszy 

z odpowiedziami na powyższe pytanie. 
Sekcja Kół Młodzieży wiejskiej 
przy C. Zw. Kółek Rolniczych. 


Zjazd Nałęczowiaków. 


Dnia 30 marca r. b. o godz. 1 po po- 
łudniu odbędą się w Nałęczowie obrady 
Zjazdu Nałęczowiaków i członków „Naszej 
Gromady*. Wszystkich dawnych kolegów 
zapraszamy gorąco na ten Zjazd. 

Zarząd „Naszej Gromady“: 
prezes S/. Burek, sekretarz Si. Maj, 


Z Mławy. 


Dnia 2 lutego r. b. w Mławie został zor- 
ganizowany okręgowy Związek kół mło- 
dzieży wiejskiej. Do związku przystąpiło 
czternaście, zorganizowanych kół młodzieży. 

Do Zarządu Związku zostali wybrani: 
Makomaski Zygm. — jako przewodniczący; 
Marjan Chatkowski — zastępca przewodni- 
czącego; Budziłowska Marja — sekretarka; 
Józef Wiryszcz — skarbnik; Stefanja Kam- 
rowska — bibliotekarka. Do komisji rewi- 
zyjnej weszli: pp. Ignacy Klicki, Antoni Ty- 
licki i Roman Nowotka. 


Koło młodzieży w Szczepanowi- 
cach, parafji Miechowskiej. 


Wioska nasza ocknęła się jakby z twar- 
dego snu, a zawdzięczamy tozmiejscowe- 
mu nauczycielowi p. Lipskiemu, pod jego 
kierownictwem został założony u nas Zwią: ` 
zek polskiej młodzieży dnia 21 maja roku 
ubiegłego. Urządziliśmy przedstawienie a- 
matorskie 13 lipca, przedstawienie udało 
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się dosyć nieżle, dochodu czystego było 
około 800 koron. Sprowadzono za to 300 
książek do biblioteki, do której młodzież 
w każdą niedzielę garnie się dosyć chęt- 
nie na zebrania i po książki. 

Urządziliśmy 8 września loterję fantową, 
z której oddaliśmy 800 koron na pol- 
ski skarb narodowy. Napewno dużo lepiej 
rozwijałaby się nasza kasa, w której li- 
czymy około 1700 koron, gdybyśmy mieli 
salę niezabranianą przez gospodarzy- Ode- 
graliśmy dnia 6 stycznia 1919 roku „Jaseł- 
ka” na powiększenie naszej biblioteki. 
Chcemy odegrać sztukę „Ojcowiznę* i do- 
chód wszystek przeznaczamy na rannych 
żołnierzy. Powstało u nas kółko rolnicze 
dnia 15 sierpnia 1919 roku, do którego za- 
chęcał nauczyciel; ale cóż z tego że się 
zapisało 36 członków, kiedy jest połowa 
to jest 16 członków, którzy wnieśli udział, 
reszta gospodarzy wysyłali gospodynie na 
zebrania, a sami pilnowali pieca. 

Dopiero 15 stycznia 1919 roku przybył 
instruktor kółek rolniczych, zebrali się go- 
spodarze i założyli sklep spółkowy; zapi- 
sało się 69 członków. 

Pragnęlibyśmy się połączyć z drugiemi 
stowarzyszeniami, abyśmy mogli pracować 
wspólnie dla dobra Ojczyzny naszej. 


Członek Związku młodzieży 7. M. 


Kółko młodzieży w Woli Wo- 


zowskiej, p. Grójeckiego. 


Dnia 6 listopada 1918 r. zawiązaliśmy Koło 
młodzieży z następującym składem zarzą- 
du: Pietrzak—przewodniczący, Szyr—sekre- 
tarz, Godusławska—skarbniczka. 

Na jednym z posiedzeń uformowała się 
sekcja teatralno — rozrywkowa, staraniem 
której i dzięki energicznemu poparciu 
miejscowej  'intelegencji  odegrano w 
szkole, pełen patrjotycznego nastroju 
obrazek p. t. „Matka żyje“, oraz popular: 
nych „Łobzowian* AFnczyca. Nadmienić 
trzeba, iż pełne zapału usiłowania wyko- 
nawców święciły zasłużone powodzenie. 
Przy kole zwolna formuje się biblioteczka, 
dzięki ofiarności członków. Z pism perjo- 
dycznych koło stale prenumeruje „Gazetę 

wiąteczną*, „Zorzę* i „Drużynę*. Co ty- 
dzień odbywają się pogadanki naukowe, 
uzupełniane obrazami świetlnemi. Gorącym 
pragnieniem koła jest, aby móc zorgani- 
zować w najbliższej przyszłości orkiestrę, 
oraz zebrać odpowiedni fundusz na wybu- 
dowanie domu ludowego. 

Zrealizowanie tych serdecznych prag- 
nień. koła zależy w całkowitej mierze od 
poprawy materjalnej warunków koła, co 
przy coraz polepszających się stosunkach 
bytowania da się osiągnąć, da Bóg w jak- 
najprędszym czasie. Członek koła, 


Koło Młodzieży w Nowogrodzie, 
ziemi Łomżyńskiej. 3 


Miasteczko nasze liczące zaledwie 4 ty- 
siące mieszkańców, zrujnowane i spalone 
doszczętnie podczzas odwrotu armjź rosyj: 
skiej w 1915 r., mało dawało oznak życia 
kulturalno-społecznego. Młodzież, niestety, 
nie wszystka rozumiała potrzebę samo- 
kształcenia, większość zupełnie zapom- 
niała o czytaniu, a o pracy społecznej 
mało myślano. Obecnie zaczęło się to 
zmieniać. Ruch twórczy szerzy się z każ- 
dym dniem. Powstał już komitet budo- 
wlany kościoła, Rada Opiekuńcza, spółki 
budowlane etc. i wiele wiele innych pro- 
jektów jest do wykonania. Duszą tych 
instytucji jest ks. W. Supiński, niezmordo- 
wany pracownik na niwie społecznej. Zaw- 
dzięczając Jego wytrwałej pracy, powstało 
w naszem mieście dnia 23 II. 1919 r. Koło 
Młodzieży Św. Stanisława, patrona młodzie- 
ży Polskiej. Młodzież zebrała się licznie, 
zaczynając zebranie hymnem „Boże coś 
Polskę“; ks. W. Supiński przemówieniem 
swoim zachęcił i zapalił serca nasze, po: 
czem, przeczytawszy regulamin Kół Mło- 
dzieży, wytłumaczył, do czego mamy dążyć, 
objaśnił cele i zadania koła — ezem powi- 
nien być członek koła i co my młodzi dla 
dobra naszej drogiej nam Ojczyzny czynić 
powinniśmy. Nareszcie zabrali głos nie- 
którzy z młodzieży. Zawiązała się ogólna 
dyskusja, po której uchwalono składki 
członkowskie i miesięczne i wybrano 7-iu 
członków zarządu. 

Wpisano członków 105 płci obojga. 
Na cele Koła Młodzieży otrzymaliśmy od 
ks. proboszcza 100 mk. 

Ks. Supiński zakończył zebranie temi 
słowy: „Szczęść Boże“ kochanej młodzieży, 
na nowym torze życia, uszlachetniajcie 
umysły wasze, bądzcie przykładem dla 
młodszej dziatwy, wszak w was, młodzieży, 
leży przyszłość i rozkwit drogiej nam Ojczy- 
zny, matki Polski“. 

Do zarządu weszły następujące osoby: 
Prezes koła — ks. W. Supiński, zastępca 
Andrzej Kozłowski, sekretarz — Jan Chet- 
nik, skarbnik — Bolesław Dziarski, zastęp= 
czyni sekretarza—Hieksandra Dziarska, Bi- 
bliotekarz—Bolesław Dąbrowski, gospody: 
ni lokalu—Stanisława Dębowska. J. Ch. 


WIAOOMOSCI POLITYCZNE. 


e Odsiecz Lwowa. Tydzień ubiegły bos 
gaty jest w wypadki korzystne dla Polski. 
Rozpoczęło się od wiadomości o granicach 
naszych zachodnich, dzień zaś 18 marca 
dzięki orężowi polskiemu, bodaj, że roz- 
strzyga o granicach połudńiowo-wschod« 
nich. Już od dni kilku toczyła się zażar= 


Bitwa musiala zadecydowa 
le całej ziemi Czerwińsklej. 
Iwaszkiewlcz, który szedł na odbicie 
otrzymał nakaz odsieczy Lwowa. 
gu tygodnia Pazehil on się przez kil- 
siąt tysięcy wojska hajdamackiego 
nąwszy 11 marca w Przemyślu, prze- 
Podo alaku, który rozwijał planowo, 
jé powoli. W okręgu Rohatycz trzeba 
ło stoczyć wielką bitwę aby się wedrzeć 
Gródka, a wreszcie do Lwowa. A Lwów 
ny był już dookolusieńka. 
mapór ukraiński -.szedł od Rudek 
ora. lu pchnięto Pol z Wielko- 
= poznańczyków. Sprawili się oni 
Dnia 18 marca zdołali odępchhąć 
 hajdamackie, posunęli się pod sam 

k, nawiązując łączność z oblężoną 


wiczówi wdarcia się do miasla. Natych- 
st oblężonym dostarczono amunicji i 
ści, a stan był już taki, że wydawa- 
osobę pól funta chleba, na dwa dni. 
elkopolanie ocalili Lwów. 
M dzielna załoga poświęceniem i krwią 
umentowała przed światem swoją pol- 
„Leguny* i „Lwowskie dzieci" wy- 
ały wściekłe ataki dziczy Msida- 
wierząc w pomoc z zewnątrz. Lu- 
postanowiła poświęcić wszystko, by- 
uledz przemocy. 
to w porę nadeszłe pomoc. Wpraw- 
niebezpieczeństwo nie całkowicie je- 
minęło—wróg liczny i dziki, pałający 
nawiścią, jeszcze nie zniszczony, ale już 
nadzieja lepszej doli. 
damakom nie pomogly olbrzymie si- 
ie pomogły obietnice. iż kazdy żołnierz 
obyciu miasta otrzyma 4 tysiące. ko- 
i5 morgów ziemi, nie pomogły obie- 
, rabunku; dziki zbój hajdamiacki mu- 
ustąpić przed bphaterskim, zagrzanym 
etnym patrjotyzmem żołnierzem pol- 
który bije się nie dla zysków, nie 
rabunków, a w imię wolności Ojczyz 
Lwów był, jest i będzie miastem ŚJU 
m i żadne moce zabrać go nam nie zdo- 


0 Gdańsk. Depesze z Paryża donio: 
mam o przyznaniu Polsce Pomorza z 
em. Zdawałoby się że WESA na- 


jiadczeni są do glebin ael SHa 
y pruskiej, że dzieje im się straszna 
Wda, „Przyznanie Polsce Gdańska—to 
ti rabunek* —woła prasa pruska, za- 

lając, że właśnie gwałi j złodziejstwo 


onane zostało w roku 1772. 


ziecki, korzystając z słabości państwa 
o w porozumieniu z złodziejską 
łą i Fustrją, rozszarpalł ciało polskie 
perłę naszą nadmorską zagarnęli. Dro- 


Gene- 


Najsil-. 


gą i dając moźność generalowi. Iwasz+ 


ze ha tymże Gdańsku przez nich 


pomną tej chwili, kiedy w sposób . 


KRIE tami każdy: ków) żdy m 
i kamień wiekawym głosem dziejów stwier 


dza swą przynależność do macierzy pol-" 


skiej. Tylko niemcy nie słyszą tego gło- 
su, tylko oni-=złodzieje czują krejwdę, kie-* 
dy k£radsione każą im wrócić. 


My nie żebrzemy u nikogo łaski, woła- ` 
my tylko o akt sprawiedliwości, odbieramy 


tylko tó, co było i jest nasze. 


Cudzej je- 
dnej piędzi 


ziemi nie potrzebujemy; ojco- 


wie nasi bandyckich wypraw pod osłoną 


krzyża nie urządzali i my idziemy w ich 
ślady-—-nie idziemy po cudze. 
sze, nie tylko niemcowi, ale samemu sza- 


"Ale co na-, 


tanowi z pyska: wydrzemy: oddaj, — coś 


ukradł! 
= Narady w Poznaniu z niemcami w 


sprawie zawieszenia broni zostały zerwane. 
Niemcy nie chcieli przysłać na warunki 


postawione im przez misję koalicyjną, wo- ` 


bec czego przedstawiciele koalicji z Poz-. 


nania wyjechali. Ostatnio donoszą, iż niem- 
cy pragną znów nawiązać rokowania i w 
tym, celu przedstawicielstwo ich ma przy- 
być do Warszawy. 


Niemcy skarżą się na koalicję, iż ta stoi, 


po stronie polaków, a na żądania niemiec- 
kie nie chce wcale odpowiadać. 

e Wielka: Rada Mocarstw w Paryżu 
obraduje nad zadaniami pokoju powszech- 
nego bezustannie. Ostatnio na porządku 
dziennym były postawione sprawy polskie. 
Odczytano wnioski komisji ‘co do granic 
polskich na zachodzie. Uchwała komisji 
zmierza do tego, ażeby w myśl zasady na- 


rodowości uczynić z Polski państwo zdol- , 


ne do życia. Polska jest 'w rzeczywistości 
w polowie otoczona przez Niemcy od zacho- 
du. jest więć rzeczą konieczną, aby mogła 
mieć 


niezawisłość narodową i aby miała _ 


latwy dostęp do morza. W tych warunkach , 


jest rzeczą niemożliwą wykreślić granice 


pońsiwa, które ma się odbudować, bez 
włą a narodowości niemieckiej. Niem- 
cy zostali sprowadzeni tutaj umyślnie przez 


rząd niemiecki na skutek przyjętego przez 


tel systemu kolonizacji. Projekt ko- 
misji przyznaje granice Polsce mniej roz- 
legie od qranic roku 1772. Wskutek po- 
czynionych uwag komisja wypracuje do ` 
piatku dn 19 b. m. nowe sprawozdanie. 


Ł 


Decyzja nastąpi niedługo. 
- Sprawa rozejmu z ukraińcami. Przed- 


stawiciele mocarstw koalicyjnych przesłali ~ 


władzom wojskowym:hajdamackim -i pol- 


skim żądanie natychmiastowego przerwa- . 


nia dsiweń wojennych. Przez. czas zawie-.. 
szenia broni obustronne wojska mają za- 
trzymać swoje dotychczasowe stanowiska. - 
? ia Sada konferencji pokojowej 
ošwiadtzə+:* jest gotowa rozwarzyć żąda- 


nia terytorialne obu strón i: zetknąć się w` 
tym. celu z delegatami ukraińskiemi i pal: - 


skiemi w Paryżu, albo też z upełnomocnio- 


|. nymi przedstawieielami w innem miejscu, 


gt 


| ymczasowe zawieszenie KE zamie- 
nić na rozejm. 

e Pełożenie jeńców u rusinów. Dzien- 
niki lwowskie ogłaszaje opowiadania pew- 
nego żołnierza polskiego, który, wzięty do 
niewoli pod Dydjatyczami, uciekł z niej i 
udzielił następujących informacji o losie 
jeńców polskich, znajdujących się w nie- 
woli ukraińskiej. Umieszczono ich w iz- 
bach nieopalonych. Spali na gołych des- 
kach bez koców i nakryć. Wikt: rano her- 
bata z kory, na obiad 50 gr. koniny, wie- 
czorem ta sama herbata i 125 gr. chleba, 
Codziennie pod pozorem rewizji, rabowano 
jeńcom wszystko, co tylko mieli przy so- 
bie. Jeńców bito też kolbami. Dalej do- 
noszą gazety, że w czasie walk grupy pułk. 
Minkiewicza w okolicy Łubkowa, ukraińcy 
wzięli do niewoli sekcyjnego Czernickiego. 
którego zmasakrowali i obcięli mu język, 
zaś sierżanta Sliwińskiego obrabowano ze 
wszystkiego, pobito kolbami i sierpem ob- 
cięto mu kawałek języka. 


e Deputacja polska z Cieszyna. Do 
Paryża przybyła delegacja śląska z pre- 
zesem rady narodowej cieszyńskiej ks. Jó- 
zefem Londzinem na czele. 

Delegacja, w której biorą udzial przed- 
stawiciela wszystkich warstw społecznych 
i wszystkich parafji, przedstawi mężom sta- 
nu państw koalicji najwyższe pragnienia 
kraju, który cały bez jakichkolwiek różnie 
gorąco pragnie przyłączenia się do ojczyz- 
ny polskiej. 


e Klęska bolszewików. Pisima niemiec- 
kie donoszą, że bolszewicy w północnej 
Litwie i Kurlandji ponieśli poważną poraż- 
kę. Cały ich front od Kowna do Windawy 
znajduje się w odwrocie. 

Bardzo ważna linja kolejowa Koszeda- 
ry-—-Radziwiliszki—Szawle znajdują się w 
ręku miemców. Wśród ciągłych walk Niem- 
cy dotarli do Grenzhof i do stacji Wenhen 
na kolei Murawiewo-Mitawa. 


e 0 żydach w Polsce piszą francuskie 
gazety i dochodzą do wniosku, że żądania 
żydów są niemożliwe do przyjęcia. Stosun- 
ki w Polsce między żydami a chrześcja- 
nami nie są takie, jakie być powinny. Na- 
leży dążyć do zmiany ich na lepsze. W tym 
celu żydzi powinni przedewszystkiem wy- 
rzec się programu sjonistycznego. 


Zawiadomienie. 


Żarząd Stow. Zjednoczonych Ziemianek 
zawiadamia, że z przyczyn niezależnych od 
Zarządu, nadzwyczajne walne Zebranie Sto- 
warzyszenia i delegatek, naznaczone na d.6 
i 8 kwietnia nie odbędzie się. 
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"Au 427% mi 
Zawiadaiamy wszystkich czyte 
„Drużyny“, że nie jesteśmy zupełnie w mo- 
żności zajmowania się wysyłaniem przesy 
łek przez pocztę. Czytelnicy proszą 
sto o wysyłanie im biblioteczek, kome 
jek it. p. sprawunków osobistych, na to. 
nie mamy jednak ani czasu, ani odpowi 
niej obsługi, Red. i adm. „Drużyny 


Rozrywki i i żarty. | 
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Żartobliwe zapytania. 


— Dlaczego stolarz robi nowe sre 
— Bo nie umie robić starych gratów. 


— Po czym ludzie 
piją? 


— Po języku. 


najwięcej wod: 


— Co człowiek powinien uczynię, gdy 1 
się spać kładzie? p 
— Powinien się położyć. 


— Jakiego konia nie można zaprządz 
do wozu? 


— Malowanego. 
Na jarmarku. ; 
Gospodare. Słuchaj żydzie, sprzedali 


mi konia zupełnie ślepego. Ši 
Żyd. Nu, to wam jeszcze źle? Jedząc 
słomę koń będzie myślał, że to siano. 


Gadatliwa Hania. 


Gość: Kiedy jadacie obiad? 
Hamia: Mama powiedziała, że obiad be 
dzie dopiero wtedy, jak pan sobie pójdzie. 


Lichy interes. 


— Moryc! lataj prędko po doktorał 
Nasz mały lcek połknął żelazną dziesi 
ciofenigówkę! "og 

— (o to za geszeftl Czyś ty zwarjował? 
to ja mam dać na doktora 10 marek, że- 
by dostać nazad 10 fenigów?! ni 


= i 
związanie zagadek z N 9 Dzia” i 
Litera W. 
Nora—Arón. 
Ewa—0wa—Dwa— lwa. 
. Z liter zestawić można następujące 
przysłowie: 
= Miłe złego początki, lecz koniec żałosny. 


z r. 1918-go. 


Rocznik oprawny 12 m. (24 k.) 
„ bezoprawy 8 „ (16 „) 
Przesyłka rocznika 1 „ (2 „) 


do nabycia w administracji. 
OGŁOSZENIA: [ensuznonazuszZNRdRANUZZAREZNUNANUSNAZNAP 
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wydawnictwa Zi L b | k wychodzi dwa 

13-ty rok iemia upeisKa razy dziennie 
„Ziemia Lubelska“ pomieszcza artykuły treści społecznej, ekonomicznej, rolni- 
czej, przyrodniczej, i etnograficznoj. Powieści, nowele i poezje. Przeglądy literatury 
i sztuki. Korespondencje z guberni, kraju i zagranicy. Telegramy własne oraz wia- 
domości urzędowe, miejskie, z okolicy, kraju i ze świata. Sprawozdania i informa- 
cje handlowe, przemysłowe, targowe, oraz ogłoszenia. 


Warunki brenumeraty: (z przesyłką) rocznie 84 kor., półrocznie 42 kor., kwartalnie 
aj 21 kor., miesięcznie 7 kor; (w Lublinie z odnoszeniem rocznie 72 kor, półrocznie 
| 36 kor., kwartalnie 18 kor., miesięcznie 6 kor.). W sprzedaży ulicznej „Ziemia Lu- 
belska* poranna kosztuje 20 halerzy, popołudniowa 14 halerzy. 


JCIE CECH CEJCCIJ CEJ ODEPOEEPEPCETOTETOOOEOLEOETOCEOCELTLCTTT) "| 


[Nasze Odrodzenie‘ „„%. SZEDŁ Nr.4i5 


Ządać we wszystkich księgarniach, kioskach, dwor- 
| I Ezateżny tygodnik spoałeczno-literacki, poświę- À (__cach kolejowych. 10 4 
| cony sprawom pracowników poczty, telegrafów, Warunki prentmeraly: w Warszawie i na prowincji 

telefonów i innych pokrewnych instytueji pań- Rocznie Mk.22. Półrocznie Mk. 11. Kwartalnie Mk. 6. 
stwowych i społecznych. Numer okazowy administracja wysyła bezpłatnie. 


ś 
dres Administracji: Warszawa, ul. Widok Ne 1. Redaktor Eug. Kowalczyk, Centralna Poczta Ministerjum, 
| pokój Ne 27. Administrator St. Kiimaszewski. Kierownik literacki Z. Lipiński. 


Towe wydawnictwa Biblioteczki „Drużyny ” 


Gry i zabawy junackie, wyd. II z rys. przez A. AE „a e- 2 mk. 50 fen. 

Zabawy dzieci warszawskich, przez A. Ch... . naaa’ — , 6, 
= 0 junactwie (odb. z „Drużyny*), przez A. Cheese se =" „a 280 
z Prawa junackie, wyd. Ill (opracowanie zbiorowe) . . . . . . . —=u s 15 5 
z  (hełmszczyzna i Podlasie, przez Tad. Radlińskiego z 2 ilustr. 1 „ 65 , 
zg Bogactwa ziem polskich, przez Ad. Ch. z wielu łlustracjami. . 2 . — . 
= Jak ojcowie nasi żywili Europę, z 8 ilustracjami i mapką Pol- 
= ski, przez Rd. Ch. . esasi JPH. WOLE 259204 
s Katalog sztuk teatrainych . . . ». « «1 « „ ... ERO : = 15, 607 


Wiele innych wydawnictw dla kół, związków i zrzeszeń młodzieży jest w przy- 
gotowaniu do druku. 


BĘ Do nabycia w administracji „Drużyny“ oraz w księgarniach. 


WŁADYKA KAYA YUKON AYIA mi 


SPIS RZECZY: Strażak-bohater ye Piens strażaków (wiersz). — Zakładajmy straże o- 
i We, przez Ad. (4.—F my tak czekali!... (wiersz), przez J. Batorowicza.—Przysięga Koš- 
f i, przez Wandę Piawińską.—Walne zebranie związku kółek rolniczych —Do was ko- 
leżanki! Z wędrówek po wsi, przez 4. Wędrowniką.—Z Kół i Związków młodzieży: — Wiado- 


mości polityczne. — Zawiadomienie. — Od redakcji i administracji „Drużyny*. — Rozrywki 
W i żarty-—Ogłoszenia. 
- Redaktor: ADAM CHĘTNIK. Wydawca: Związek Kółek Rolniczych. 


Druk. K. Kopytowski i S-ka, Nowy-Świat 47. 


